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P R E N U M E R A T A :
W Polsce miesięcznie : 80 gr.
W Ameryce rocznie: 2 dolary.

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N IA  :
Za miejsce wiersza m ilim etrowego  
Na pierwszej stronie . . 60 gr. 
W tekście . . . .  40 „
Nadesłane ................20 ,.
O g ło sz e n ia ...................  10 „

Wychodzi każdego piątku
it"ń 20 groszy gękop isów  nie zwraca się, listów  bezimiennych nie przyjmuje. K o lum n a  3-łam ow a.

G Ł O S Z E N IA  p rzy jm u jo  i d z ia ł  in s a r a to w y  p i w a m i  b iu ro  w O R U K m R W  U D Z IA Ł O W E J  u ił M a ja  9 .

A d re s  R ed ak c ji  ul. 3 -g o  M a ja  9. K onto  c z e k o w e  w  P K 0  N . \  1 4 2  4 7 2

p r7*druk a ozw olon u  tulko z p m  olaniem  stu na . Z ie m ię  R z e sz o w sk ą

T D C C f  ■ 0 ideowośt! w poczynaniach! —  Państwo a religja —  Próby wytrzymałości —  Mieszkaniec PoEski 
I  R E L j l  ■ Małżeństwo pana Telesfora —  Kronika —  Ogłoszenia.

Bolesław  Bo czar.

0 ideowość w poczynaniach!
M u sim y  przyznać, że żyjem y w  cza­

sach, w których \*e wszystkich krajach 
św ia ta  cyw ilizow anego, dokonuje się 
olbrzymi p rzew ró t sięgający w e  w szy s t­
kie dziedziny życia społecznego i g o tu ­
jm y  w  niedalekiej przyszłości zm iany, 
k tóre n iezaw odn ie  przejdą nasze  ocze­
k iw ania . Przyczyny tych zm ian nie w szę­
dzie są  je d n ak o w e  i nie w szędzie  na  tej 
sam ei w y stęp u ją  płaszczyźnie —  zależą 
od s tru k tn ry  poszczególnej krajów . Naj­
istotniejsze i w  sku tkach  najdalej idące, 
są zm iany  ideowe, nu rtu jące  w  młodym 
pokoleniu, zm ieniające s tosunek  tegoż 
do zjaw isk  życiowych w SDOSób do tych­
czas  nie spo tykany  i go tu jące  poszcze­
gólnym  narodom , zależnie od dodatn iego, 
czy tez  u jem nego  kierunku tego  prądu, 
ch lubną czy też zg u b n ą  przyszłość.

' a iaąea  przez cały św ia t  p rzem ia­
n y  —  ze sw oim  dobrym  i złem, nie o- 
thinęła też i Polski. —  I u nas dokonuje 
się g w a ł to w n y  p rzew ró t  — i my nie u- 
s tępuiący św ia tu  w  D och odz ie  nieznane. 
S ta ry m  zw yczajem  naśladu jem y obcych, 
bez w zględu n a  w yn ik  n aś lad o w n ic tw a .

W  tern n o w em  położeniu dużą dozę 
fcrytycyzrttu Wykazuje rruoae pokolertie, 
w y c h o w a n e  w w^olnej i niepodległej Pol­
sce, nie za tru te  duchem  m ateria lizm u 
o s ta tn ich  dziesiątek lat w ieku ubiegłego, 
P a trzące  na św ia t  nie pod ką tem  wi- 

i osobistych korzyści i ambicyj, 
l^cz pod ką tem  w idzenia  przedew szyst-  

in teresu  i dobra  narodu .

s ta rsze  spo łeczeńs tw o  zaoa- 
tfzone  ty siebie, w e  wielu w y p ad k ach  
n t  s z u m i e  młodzieży, których znow u  
rąz i i njemite uderza, b rak  u s ta rszego  
sp o łeczeń s tw a  wszelkiej zdrow ej ambięji 
naw>c.»wej, stłumionej m aterja lizm em  i 
niskością pobudek w e  wszelkiem  dzia­

łaniu. T u ta j m am  n a  myśli klub EBWR., 
k tóry  osta tn io  uchw alił konstytucję w  
p ierw szym  rzędzie zapew n ia jącą  sanacji 
w ładzę  w  państw ie , a  p rzechodzącą  nad  
szerokim  ogółem spo łeczeńs tw a  Polskie­
go do porządku dziennego i odsądza jącą  
go  od w szelakiego  w p ły w u  n a  tok sp ra w
politycznych.

S anac ja  przekreśliła ch lubną  kartę  
Konstytucji Trzeciego Maja, s tw orzy ła

»Elitę«, czyli szlachtę, zap om inając  w  zu­
pełności o u jem nem  w pływ ie  podobnego  
podziału spo łeczeńs tw a  n a  jego spoistość 
i z ew n ę trz n ą  ekspanzję, —  tudzież o tem 
źe sz lach ta  polska, w e  wielu w y p a d k ac h  
nie zap isa ła  się chluDnie w  h is toni Pol­
ski, a  skutki jej rządów  opłaciliśm y półi 
to ra -w :e k o w ą  niewolą.

P a trzą  n a  to młodzi, analizu ją  te 
o s ta tn ie  pociągnięcia  sanacji i dochodzą 
do przekonania , że istnienie s tw orzonych  
przez sanac ję  instytucyj je s t  ściśle z w ę ­
żane  z bytem  sanacji, której koniec na- 
wcześniej, aniżeli n a w e t  sądzim y.

P a ń s t w o  a R e l i g j a .
Mimo wszystko coraz bardziej utrwala  się 

w narodz ie  polskim op<nj*. że zm artw ychw stan ie  
P o lsk i  zarządziła ,O p a t iz n o ś ć  b ' ż a “ , P an  Bog 
kierujący Utsanji ludów, n a ro d ó w  jak i p o jedyn­
czych jednostek .

My jednak  walecznie sekundow aliśm y Vei 
myśli Boże;, p rzedew szystk iem  przez s tu M r '^  
p racą  nad niepodleg ł ś.cią Pi lski. D opom ogły  nam
i w arunk i,  w jakich Polska  pow sta ła ,  a więc 
s ta ic ia  się na ziemiach polskich  państw  z a b o r ­
czych, uznanie  przez E uropę  zasady, że P o lska  
jest koniecznym  w arunkiem  ró w n o w ag i  europej­
skiej, o raz  zasady, że k id y  n a ró d  m* p raw o 
sam o stan o w ien ia  o sobie

Aie te wszystkie  ludzkie z a s id y  op rócz  trudu 
n ad  oiep d iegłością Polski, powstały dopiero 
w czasu  wojny lul po wojnie.

P rzed  w ojną  zaś  w ie-zyło Się, że Po lska  
powstan-e , ale się n ;e wiedziano, ani n ]e p rze ­
widywało, po której s trom e przyjdzie zwycię 
s two lub kięska.

W ia ra  więc okazała  się m ądrze jszą  od ro­
zum u; żeby niepodległość P mIski utrzymać, pod­
nieść, widzimy, ile trudu ponoszą  odjmW iedzlalne 
sfery, os ta tn ie  w reform ie  Konstytucji. Ale życie 
n a rodu  i państwS streszcza  się jeszcze w czem 
u inem, a m ianow ic ie  w duszy narodu .

O w ń zaś dusza nie d? s ę ująć w żadne! 
o rgan izacy jne  formy, nie d i się z am k n ąć  w ja-' 
kimt maliećjalnym wyrazie, ale leż -d latego nie 
da się on a z trszczyć  ró w n e  z politycznym bytem, 
obserw aliśm y ciekaw y lak t w historji naszej.

W  17 i lb  wieku Dyi polityczny Polski chvlił 
się do upadku, a podnosiła  się dusza na rodu , 
w czasie niewoli nie było tego bytu politycznego, 
a dusza n a rodu  była bardzo  wysoką. D ziś zaś  
dusza  n a ro d u  znow u osłabła. Co wręc jesi p ro -A 
bierzem  tej w ysokości ouszy n a r o d u ?  Ani u- 
stawy, ani rozuńv politycizny. ale podiom m o r a l ­
nego  życia społeczeństw a.

[ A poztoni ów  nie podnosi się  p<  ̂ ndzyiljja- 
niu niepodległości.  J e s t  on raczej niższy niż przed 
wójną

J e s i  wielkie osłabienie  idealizmu, ten tylko 
p racu je  dziś po  obyw ate lsku , a n a w - t  tem u 
w olno  p raoow ać, kio .na osobistą , zaw o d o w ą  iub 
s tan o w ą  korzyść .

Szybka dziś kaiiera. u-zędnicza, polityczna 
czy m ają tków * ia m o n u ję  więcej iudziom  niż z a ­
s ług?  d.a Polski, Ą przecież ty.e idęal.zmu o k a ­
zy w a lśm y  w czasie niewoli.

A ów winien być me czem ś chw ilow em , 
ale wew nę trzną  pofrzeoą  duszy ludzkiej, P ' i r ł ę -  
bi.enie togo idealizmu w pracy óbyw atelskiej,  
w zm ożen ie  życia m o ra ln e g o  na rodu  jest ściśle 
zw iązane  z pogłęb ien iem  życia re lig ijnego .

Mv w rg ó le  mdło mówimy i myślimy o z a ­
gadn ien iach  re l ig i jnych .1 Religia u nas  jest w ięcej 
uczuc iow ą , iJ  p raw dą  objekiywną,, pozytywną. 
Uważa się > ż  u nas, że religja to złwo ,
d ow e i-iir teo .ogów  —- zapom ina  się
naw ^lj  że r if w ierzącym , winien dążyć do 
iriomtu sw» "Jy,1 ^  a obo ję tność  re l ig i jn a /
ta  o b j ję t !  ćagbdnrenie cela życia ludz
kiego.
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D ziecko  nie myśli o jutrze, ?ni o drugim  
k w an d ran s ie .  I n a ró d  o m łodszej cywilizacji, 
w ięcej myśli o t ro sk ach  i zab iegach  b ieżącego  
^yc ia ,  niż o celu sw e g o  życia. Aie też tern ptyjł- 

szy jest idealizm. Nie jest tez p rzypadków em , że naj­
w iększe nap  ęcie iaea lizrru  n a ro d o w e g o  we F r a n ­
cji zeszło się z o g ro m n em  rozros tem  praw dy 
religijnej, bezw ględnem  zwycięstwem  Kościoła 
n a d  n iew iarą .

P> !ska musi mieć dobry  slc.^b, s Iną armję, 
ale i siiną duszę g łęboką  m o ra ln o ść .  A że n a ­
p r a w ię  religj i jest kuźnią najbardziej  of arnych 
serc przeto uw ażam , że pog łęb ien ie  praw dy re ­
ligijnej w narodzie  i w państwie jest t ik ie m  sa ­
m em  zadaniem  wierzących katolików jak pog łę­
bianie oświaty, kultury gospodarcze j ,  poczucia
o b o w iązków  w o b ec  Ojczyzny.

X. Dr. Jó ze f  J a ło w y .

KAKTKI WIDOKOWE

R A M Y  O B R A Z Y
po cenach przystępnych poleca:

„PAPIERNIA" Rzeszów 3-go Maja.

Próby
N ow ą serję ud ręk  s tw o rzo n o  z jgw ałtow nym  

pośp iechem  w postaci usU w y scaleniow ej. Bę- 
i z ie  to na czas oługi temat, k tóry  stanie się 
i  kon iecznośc i  p rzedm iotem  wieiu rozw ażań .

Dzisiaj bardzo  mało osób  zna bliżej ię us taw ę, 
n a to m ia s t  wszyscy są  zan iepoko jen i  jej w p ro ­
w adzen iem . Były już przecież g o rą c e  spory  o ce- 
lovrość  tej ustaw y. O g ło szo n o  już 320 a r ty k u ­
łów  ustawy, k tóre  tw orzą  dop iero  sam kościec. 
D o  tego  do jdą  jeszcze rozporządzen ia  w y k o n a w ­
cze, instrukcje , labirynt o rzeczeń  Trybunału  a d ­
m inis tracyjnego. Nowe sterty pap ie rów .

W o s trożnych  rozw ażan iach  sw ych na tem at 
ustawy scalen iow ej piszą „Nowiny społeczne 
lekarsk ie*  o potopie p a rag ra fó w  i przep isów  tej 
ustawy, iż „z tęskno tą  i n iedow ierzan iem  będą 
w sp o m in ać  za kilka lat ci, k tórzy dożyją, że 
M ojżesz w dz iesięc io rgu  p rzykazań  a Rzymianie 
na 12 tablicach potrafili zm ieścić  całe życie ludz­
kie we w szystkich  jeg o  p rze jaw ach" .

Dla spo łeczeństw a  „płatniKĆ v “ . bedzie  to 
gąszcz  nie do przebycia, w k tórym  trudno  bę­
dzie  zrozum ieć  i pojąć u s ta loną  zasdę, że nie­
zna jom ośc ią  us taw  nie m ożna  się tłumaczyć.

Są  ludzie zaczadzeni w ia rą  w p ew ność  dog ­
m atu , którzy w ierzą, iż n o w a jus taw a  m oże się stać 
dob ro d z ie js tw em  spo łecznem . C óz zrobić , gdy 
m asow y, g łuchy p lebiscyt tegoż  spo łeczeńs tw a  
(.czyli płatnrwów) z trw o g ą  myśli o przyszłości. 
M ssy  ludzkie bow iem  wiedzą niezbicie, iż, n a ło ­
żono  now e i n adm ie rne  ciężary, na to m ias t  co do 
do b ro czy n n y ch  plonów w przyszłości n iem a w  
temże spo łeczeństw ie  zaurania ani wiary.

Zważmy, iż w mysi p rzep isów  obow iązkow i 
ubezp ieczen ia  pod lega ją  w s z y s t k i e  o s o b y  
bez  różnicy płci i wieku, pozosta jące  w s to su n ­
ku  pracy na jem nej lub w stosunku  s łużbow ym . 
Ustawa nad to  poc iąga  do obow iązku  ubezpieczeń  
uczniów , te rm ina to rów , w oion ta r juszów , i p rak -  
k a n tó w  o raz  za trudnionych] przez p raco d aw cę

jego  krew nych  i pow inow atych  (z wyjątkiem 
m ałżonki),  a także cha łupników  i osoby  z nimi 
pracujące.

Opłary w edług  og łoszone j skuli obciążają  
p raco d aw có w  i p racow ników .

Ja k iż  m am y wynik realny i odrazu  ba rdzo  
dotkliwy. Podn ies iono  znacznie podatki od za- 
r o b K Ó w .  P o  pow szechnem  niemal obniżeniu  wy­
sokośc i  zarobków' w latach łost unich d o k o n a n o  
te raz  w ten sposób  m aso w ą  obniżkę  uposażeń .

C,/.y spi łeczeństw o m oże to  wytrzym ać ? . . .  
Przecież  do tychczasow e ubezpieczenia  d o p ro w a ­
dziły do bardzo  pow ażnvch  zaległości. Te zale­
głości, w spore j częśc i n ieśc iągalne , m ają  być 
roz łożone  na raty, lecz cóż to p 'm oże , gdy poza 
temi ratami trzeba będzie  płacić nadal podw yż­
szone no rm y  ubezpieczeń. Czy człowiek zad łu ­
żony m oże splaccć rów nocześn ie  długi i op łacać  
zw iększone zobow iązania .  O dpow iedź  na  to

znajdzie się później* w księgach  rach u n k o w y ch  
zak ładów  ubezpieczeń.

Najbliższe następstw a ? N eum kn inne  n a s tę p ­
stwa ? Oto m ożna  z c; łem p rzekonan iem  < ś w :d- 
czyć, iż ba rd zo  /n ik o m a  część w szelkiego typu 
w ars / ta ió w  p.;u  y może w ytrzym ać nowy wstrząs  
bez ‘obaw  o dalsze istnienie* przedsięb iors tw a. 
Aby się ra tow ać  trzeba  będzie dążyć usilnie do  
redukcji  w ydatków. R edukc,a  w ydatków  — to 
zm niejszanie personalu  i pom nażan ie  licz,- bez- 
roboczy  h o raz  —  zm niejszanie płacy. Umowy 
stałe- s taną  się plagą, od której trzeba będzie 
uciekać. N atom ias t ,  nas tąp ią  u m ow y aku idow  e, 
od sztuki. B ęd/ie  to obopóln ie  konieczne. I, 
oczywiście , n ieun ikn ionem  n as tęps tw em  będzie 
w zm ożona  likwidacja  „ s łab szy ch "  w arsz ta tów  
pracy. Tych, które  m ogłyby istnieć i daw ać  za ­
trudnienie , gdyby się liczopo z f i i h  wytrzym ało­
ścią płatniczą.

S zk o d a ,  że przed  do k o n an iem  pracy n ad  
„scalen iem " nie za łożono instytutu badan ia  tej 
wytrzym ałości poda tkow ej we wszelkich gałęziach 
pracy. U nikniętoby wielu ro zcza ro w ań  i zamętu, 
jaki u s taw a w prow adziła .  O jej oobrych  siro- 
n acc  n.c jakoś  me s łychać.

Mieszkaniec Polski.
S anacy jne  pisma, no nie wszystkie, zam iast 

nazyw ać  n as  obyw atelam i polskimi, nazyw ają  
m ieszkańcam i F o 'sk i .  N apraw dę  musi się podzi 
wiać t roskę  tych pism o całość Rzeczypoliiej. 
S łow o  „n a ro d o w y "  przeklęte z wyjątkiem  p o ­
życzki na rodow ej.  I tu ma być siła nasza , że 
się słowu n a ro d o w y  przeciwstawia p a ń s tw o w e m u ?  
L ecz  nie dziwmy się, gdyż w b ra k u  izetelnej, 
bez in te resow nej,  n ieprzesądnej,  pracy  myślą, m y­
ślą ci budow nicy  i wymyślili, że s łow am i rr.ożna 
bu d o w a ć  i to wystarczy.

Dajmy jednak  n a  chw ilę  spokój tym kiszo- 
to w sk im  walkufn z W iatrakami i przypatrzm y się, 
ile zyskał m ieszkaniec  P o ls k i?  Pisze p. M łynar­

ski, że w artość  ekonom iczna  P iu ak ó w  wynosi 
dw anaśc ie  m iljardów  złotych, z czego  rocznie  
płaci się do 5 m iljardów  rozm aitych p o d a tków  
tak, że każdy n iieszkan :ec połowę prawie sw ej 
pracy oddaje  za p o d a tn i ! To jest m ieszkan .ee  
P o l s k i !

Z chw ilą  p rze śze reg o w an ia  u rzędn ików  p o ­
dobno  płace zos taną  te sam e , tyiko że w iększe 
p łace o trzym ają  wyżsi urzędnicy, a niżej m n ie j­
sze, będę  jednak  mieć perspektyw ę, że gdy z g ło ­
du um rą , b ęd ą  m ogli być posunięci na wyższe 
s tanow isko  ! O to m ieszkaniec  P o l s k i !

W olno  w Polsce  jak to c h c e ! W o ln o  więc 
nie jeść soli, nie świecić nafty, nie mieć butów

P r z e d  k r a tk a m i .

Małżeństwo 
p a n a  T e l e s f o r a .

Dziw nem , lecz trzeba przyznać po nam yśle, 
lo g icz iem  zrządzeniem  losu, telegrafista Urzędu 
Pocztow ego W arszaw a... p. D-ski, m a na imię 
Telesfor. D laczego wszakże jego  żona m a na 
imię Katarzyna, tego ju i  żaden m ędrzec nie doj­
dzie, choćby rok myślał trzy razy dziennie.

Pozostaw iając jednak na boku zagadnienia 
w yższego  rzędu, wyjawmy, że m ałżonkow ie mieli 
charak tery  jednakow e. Pan Telesfor był gw ałto­
w nego usposobienia i skłonny do sw arów , pani 
K atarzyna zaś o byle co w padała w pasję i uże­
ra ła  się ząb za ząb. Po całych też dniach kłó­
cili się tak, że aż im w reszcie zbrzydło.

—  Trzeba coś zrobić, żebyśmy się tak  nie 
żu rii —  pow iedział pan Telesfor.

— C o naerzyk ład? Czy ty. co myślisz kie- 
g łąb ie  kapuściany?

Kiedy jednak pan Telesfor sform ułow ał swój 
projekt, pani K atarzyna, poraź pierwszy od dnia 

ś lu b u , zgodziła się nań natychm iast. Nałożą książ­
kę zażaleń i zam iast się ciągle k łócić , będą pi­

sać na siebie skargi. O drazu w prow adził1 ino- 
wację w życie. Pan Telesfor kupił gruby bruljon, 
polinjowaf, ponum erow ał i powiesił na sznurku
pod oknem .

— Nr. 1. Zażalam  się — zapisała jeszcze 
tego sam ego dnia pani Katarzyna — że mój m ąż 
jest uciążliwy! człowiek w dom owem  pożyciu i 
niesposóc z nim wytrzymać.

— Nr. 2. Załatw iono odm ow nie — zanoto- 
wał niżej mąż — z pow odu braku  faktycznych 
danych.

— Nr. 3. Faktyczne dane, że śmieci wszę­
dzie, drzwi nie zam yka, trzeba chodzić za nim
i zam ykać, jak z a psem, ciagU papierosika ku­
rzy i puszcza pod nos kłemky dymu.

— Nr. 4 Do w yjaśn ien ia: co to są  „kłem by"?
— Nr. 5. Kłemby, to są półkuliste chm urki 

gęstego dymu, jak kto papierosa pali i puszcza 
te kłemby.

— Nr. 6 Do wyjaśnienia. Monit u rc 2. W y­
szczególnione są  kłęby. Co to są  „kłemby*.

— Nr. 7. W yjaśnią s i ę : błąd literacki. A s ę ­
piąc się niem a czego. P o  drugie: Zażalam  się 
na m ęża, jako w czoraj w ieczór przyszedł późno 
bez uspraw iedliw ienia.

— Nr. 8. U spraw iedliw ienie: służba nocna. 
A ja się zażalam  na żonę, że kolację dala zimną,

kartofliska były odębiałe, cała zaś wyżej w ym ie­
niona kolacja wykazała trujące własności.

— Nr. 9. To nie pij w ó d k i z koleżkam i,
chorow ać nie będziesz.

— Nr. lO. Z astrzega się przeciw ko podłym
oszczerstw om , gdyż w spom niany pięć tygodni 
wódki do ust nie brał. Jeżeli petentka jedzenie 
parioli, to niechaj odpow iedzialnie postępuje i
oszczerstw  nie rzuca.

— Nr 11. Jedzenie ci partolę, tyszturm aku^
To w ont do restoracji, kiedy c* w dom u źle. 
W idzicie go, zgręzę, za kaw alera to suchy ch leh  
ćpał, a teraz go bigos w zęby kole.

—  Nr 12. Niżej podpisany za kawa*era u t-
nem  byt, a teraz dziadem.

Tu kończy się księga zażaleń, natom iast
rozpoczyna spraw a o zakłócenie spokoju, j a k  
wykazał przew ód sądow y, pani Katarzyna prze­
czytawszy zażalenie nr. 12 powiedziała ustn ie 
wszystko, co miaia do powiedzenia naw et nieco 
więcej, poniew aż zaś pan Telesfor nie pozostać 
dłużny odpowiedzi, pani K atarzyna stłukła be- 
gonję, pan Telesfor stłukł pelargonię, pani Ki 
tarzyns kaktus, P an  Telesfor panią Katarzynę, 
a ta narobiła w rzasku na caiy d o tr .

Sędzia, zapoznawszy się z księgą zażaleń, 
skazał oboje m ałżonków  nu 20 ziotyeh kary.

Very.
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P I E C Z Ą T K I  F I R M O W E

t i il k e  m i i m i i t
d  4> s t a r c z a  

i.PAPIERNIA“  Rzeszów 3-go Maja,

nie m eć dwóch koszul, tylko jedną, w olno sp a ­
cerow ać  po c-^ej Polsce  w dziuraw ych butach 
i podarte j czapce, wi-lno kiwać palcem w bucie, 
jeżeli się tego ma. wolno pom stow ać  na op -zw­
oje, choćby najsłuszniejsze było jej zdanie, w u Ino 
katolików porów nyw ać  z kom unistam i i kap ita­
listami. O to m ieszkaniec  P o l s k i !

Ja k  doniosły gazety, J a p o n ja  zaczyna przy­
syłać do E uropy  d o skona łe  row ery  p  :■ 13 zł, 
jedną koszulę  za 3 zł, nowy zacznie s ę d u m ­
ping. I jak też na tem wyjdzie m ie s z k a m j c Pol 
sk i?  Tem mniej zbytu, a w ięc  cięższe podatki.

A jak też zachow ują  ci m ieszkańcy  P o lsk i?  
Z  30,000 z przed majowej rewolucji, pndskr  
czyła liczba do bO.OCO \ Nędza ogó lna  dochodzi 
ao skra jności. W szelkie objaw y życia ustają

To też i k aw iarn ie  puściejsze, a kto tam 
przedew szystk iem  siedzi — uprzyw ilejow ani ży­
dzi. W m iejsoacn kuracyjnych , odpoczynkow ych  
już jest m nie jszość  Po laków , a za to co raz  nie- 
bezp.eczniej w m ieszkan iach  z pow odu p lusk .ęw  
żydow skich! O to m ieszkan iec  Polsk i!

A w szkoła, n ?  P rzeb u d o w a  od dołu  aż do 
góry  — Opozycja za 15 lat zginie, bo tworzy 
s '§ w „Legiony m łodych" —  „Strażv p rz e d n ie j ' ,  
a po wsiach rozm aite  wici i kó łkarze  i tym po­
dobni bebem urzy . O to m ieszkaniec  P o l s k i1

N am nożyło  się też władz po uszy. Taki B. 
B. W. R. w Inow roc ław iu  nakazu je  z a p re n u m e ­
ro w ać  gazetę  sw o ją  do 15 stycznia . inaczej...  
inaczej... zdaje się n ieprenum eru jący  pójdzie do 
więzienia. O to m ie s z k a n c e  P o l s k i !

J e d n e m  słow em  m ieszkańcow i Polski nie 
w ypada nic innego  tylko się obrzezać, bo każdy 
obrzezany, byleby miał p ien iądze  w kieszeni, to 
na takie g łupstw a. jak postęp , kultura , ch a rak te r  
nigdy n ie  zw ażał i zw ażać  nie będzie, a najle­
pszym dow o d em  to Stawiski we Francji  —- a 
takich S taw isk ich  c; la  g ro m ad a  w Polsce . A więc 
popierajm y żydów —  a prędzej Po lska  będzie 
sp rzedana  ! O lo m ieszkaniec  P o l s k i !

czy Pafitwi unia dibn wole keiiiska ?
D aw niej sp row adza liśm y w ody ko lońsk ie  i 

»w iatow e z zagranicy , przedew szystk iem  dlatego, 
*6 ich w kra ju  n ie  p ro d u k o w an o ,  a jeśli były to 
kredniej jakości.  O becn ie  i w tej gałęzi doszliśmy 
do takiej perfekcji, że wyroby firmy „Antiba", 
- szą  $1̂  na jpocm ebnie jszą  opinją  znaw ców . 
W o d y  kolońskie  „A ntiba" w ypuszczane są  na 
rynek  nie na tychm ias t po w yp ro d u k o w an iu ,  jak 
kię to  zazwyczaj praKtykuje, lecz dop ero  po dłuż­
szym czasie, w ów czas gdy nastąp iło  dok ładne  
prze traw ien ie  sk ładn ików  wody kulońsk ie j i z”te- 
go  też  pow odu  w yróżnia ją  się miłym i trwałym 
za p ach em . O b o k  w ód tańszych, o wielkiej ró ż n o ­
ro dnośc i  z ap ach ó w  i różnej m ocy, istnieją też 
g a tu n k i  droższe, w ytraw ne , o subtelnym  zapachu , 
p ro d u k o w a n e  na najszlachetniejszych ole jkach  
na tu ra  nych, dzięki czem u uspraw iedliw ia ją  ca łk o ­
w ic ie  wyższą Cenę. P o n ie w a ż  w ody kolońskie  
są  ar tyku łem  pow szechnie  używ anym , a są  jesz­
cze konsum enc i,  k tórzy używ ają  zagran icznych , 
nie m ając  zaufania do k ra jow ych ,  zw racam y  więc 
tutaj ich  u w ag ę  w pełnem  prześw iadczeniu , iż 
isk o ść  w ód  ko lońsk ish  „Antiba" zdoła zadowolić  
najw ybredn ie jszy  naw et gust.

! LABORATORJUM
C H EM IC ZN O  - B flK T E R JO L O G IC Z N E  

Dr. chem. TERESY KOEPPEL 
uesz6w, Grunwaldzka 22. Telefon 112.

w .„ ,X fyk i»nu je :
s«* anaMzy wchodzące w zakres chetnji 

lekarskiej', bakierjoiogji 1 serologji. Badania w y­
konywane są najstaranniej wedle najnowszych 
metod.

Stacja Wassermanna — Analiza wód.

K R O N I K A  RZESZOWSKA

Ubror.* M orza Dnia 14 bnia 14 bm . przy­
pada czternasta  rocznica  objęcia orzez R /eczpo- 
spolitę w łasnego wybrzeża m orsk i?g  >. B ęJzieJto  
pierwsza rocznica tego  e p o k o w e g o  w ydarzenia, 
św ięcona  po u tw orzeniu  Funduszu  u b rony  m o r ­
skiej, p iw ołanego. przez państw o  przy Lidze m o r ­
skiej i kolonjalnej dla o rgan izo w an ia  ofiarności 
spfałeczeństwa na rzecz idei po lskiego m orza . 
W rocznicę tę będzie z o rg an izo w an a  p ierw sza  
kwesta pubiiezna na Fundusz  ob rouy  m orsk ie j.  
Inaugurac ją  tej akcji, z o rg an izo w an e j  na nowej 
p dstawie będzie wielka kwesta w rocznicę o d ­
zyskania  m orza. Iatencją L :gi jest oparc ie  k w e ­
sty na now szechnym  w mej udziale sp o łeczeń ­
stwa Chodzi o to, bv każdy obywatel, choćby  
groszow ym  datkiem  urzyczyn ł się do jej p o w o ­
dzenie . Miałoby to doniosłe  znaczenie  p ro p a g a n ­
dowe, s tanow iąc  d nvód so lidarności w dążeń u 
do  o b ronv  m u  za —  całeg  i narodu . Sze reg  m iej­
scow ości na pr 'wincji ‘od b y w a  praw dziw y wy­
ścig pom ysłow ośc i  o ganizacyjnej, zm ierzającej 
do zdystansow ania  innych wynikiem f inansow ym  
kwesty. Podn ieść  należy specjalnie ak tyw ność  
Ślązka, którv już przesłał 50.000 zł. P odn ieść  
rów nież  należy sp ra w n o ść  o rg an izacy jną  Prze- 
rm śla ,  Lw ow a Poznan ia .  Lublina. Natęży tedy 
liczvć że kw esta  spełni swe z ad an ie :  z a d o k u ­
m entow ania  czynnego  woli c a ł tg o  n a ro d u  u m oc­
nienia się nad  m o rzem .

Zabawę karnaw ałow ą urządza Koło Rodzi­
cielskie, szkoły im., św. Scholastyki w Rzeszo 
wie w sobo tę  dnia 10 lu tego - ly34  r. w sali 
S tow arzyszen ia  „G w iazda" ul. 3 go  M .ja L. 24 
(naprzeciw  S ta ro s tw a) .  Początek  o godz in ie  8 
w ieczór. Muzyka 17 p. p.

Rocznica koronacji Ojca św. P iusa XI. o d ­
będzie  się dnia 11 lu tego br w następującym  
p ro g ram em  Sum a o godz. 10'/2 w kościele pa­
rafialnym z kazaniem , po sumie uroczyste  z e b ra ­
nie w sali „ S o k o ła " .

Odczyty relig ijno - apologetyczne Liga k a to ­
licka u rządza  w p ście 4 odczyty w sali „ S o ­
ko ła" .  P ierw szy  z nich nich na tem at „Historja 
męki Pańsk ie j"  na tle d okum en tów  h is torycz­
nych wvgłosi ks. Dr. Jó ze f  Ja łow y , dnia ib  II. 
br.  o g< dz. i8-tej.

RekoieKCjo dia wszystkich stanów, o d b e a ą  się 
w kościele parafjalnym od  17 Jo  25 lutego.

0 poszanowanio niedzieli. S ta ro s tw o  g ro d z ­
kie w Lublinie rozpoczęło  ene rg iczną  walkę z 
hand lem  w niedzielę i święta, upraw ianym  przez 
sklepiki i sk lepy przew ażnie  żydow skie . H a n ­
d low ano  przez cały dzień, wypuszczając kupu ją­
cych nietyiko wejściem  bocznem , ale przez za ­
ledw ie  p rzym knię te  d-zwi od  frontu. O becnie  
policja su ro w o  śledzi k ażd e  p o d o b n e  p rz e k ro ­
czenie, na  winnych nak ład an e  są  w ysokie  (do 
zł 100 i wyżej) grzyw ny pieniężne, o raz  o k a ż ­
dym tak im  w ypadku  zaw iadam iane  są  w ładze  
sk a rb o w e .

Do Kaplicy św. Antoniego w Sierocińcu  ofia­
ro w ał  używ any  O rn a t  biały, dwie stuły białe 
i jedną  Kom żę ks. p roboszcz  z Nieznam ierowic, 
S tanisław  G ruszka  ; o ra z  O rn a t  zielony z przy- 
bo ram i S iostry  Paste rk i z P n iew ił  na P om orzu .  
D ziękując ła skaw ym  o fia rodaw com  za tak  hojne 
da ry ,  k tó reśm y zapisali do „Złotej Księgi D o­
b roczyńców " —  upraszam y o O rnaty  w innych 
ko lo rach , o albę i o b ru s  na o łtarz  św  A ntoniego .

Zarząd

Na dzioń 19 m arca , p rzygo tow uje  Zw iązek  
L eg jonis lów  oddzia ł w Rzeszowie uroczystość, 
w  k tórej częścią  p ro g ra m u  będzie ozdabian ie  
ok ien  nalepkam i, k tóre  Zw iązek  już pos iada  i 
na tydzień przed uroczystośc ią  ukażą się w sk le ­
pach .

Co jo s t  z Muzoum I Gimnazjum w Rzeszowie.
O d k ąd  p. B ieńkow ski poszedł na em ery turę  Ci­
cho... Kio się teraz zajmuje byłymi uczniam i g im n. 
1. S p raw y  R e g io n a ln e ?  Posiedzenia  nie było k i l ­
k a  lat.

O rk ie s tra  reząrw istów  zo rg an izo w an a  przez 
K. W ójcika ,  kapelm istrza  kośc io ła  w o r k o w e g o  
wystąpiła po raz  pierwszy dnia  2 lu tego  w S o ­
kole, w czasie  przedstaw ienia  J a s e łe k  S. Rydla. 
Świetnie  zdała  sw ój egzam in . P o d czas  długich 
pauz w yko n y w ała  rozmaite u tw ory  z precyzją, 
bez  zarzutu. G rała  rów nież  p odczas  p rzedstaw ie­
nia d o p o m a g a ją c  podczas  śp iew u a k to ro m  i a- 
Ktorkom w trudnych  ro lach . W  ub ieg łym  tygo­
dniu o rk ies tra  rezerw , przygryw ała  do tańca  na 
W ieczornicy H arcersk ie j ,  gdzie była ogóln ie  c h w a ­
loną . O rk ie s t ra  pos iada  inst um en ta  rżnięte  i dęte.

J e s t  g łośna  i wypełnia  o lbrzym ią salę, jes t  d o ­
brze wyć.wicj&ną i zg raną ,  nie robi myłek i do- 
orze cieniuje ustępy forte, piano, pianissimo. W  
Rzeszów .6 nie m am y cywilnej orkiestry, jak ą  p o ­
siada już S ian im ieśc ie .  D obrze  zrobił p. Kapel­
mistrz W ójcik, że pozyskał 20 rezerw istów  k tó ­
rzy dla idei senodzą  się. ćw iczą  i do sk o n a lą .  
M ogą te raz  w ystępow ać  na b - lach ,  k o n ce r tach  
i u roczystościach  rozm aitych. S p o łeczeń s tw o  p o ­
prze ich g o rą c o  i życztiwie, widząc takie ow o ce  
ich pracy.

Włamani* W  nocy z dnia 2 na 3 lu tego br. 
niwznarii sb raw cy  w łam au  s i i  d o m ie s z k a n ia  H e r -  
inana  W a n g a ,  miedkcZrcego Się; w jego  właanej 
wilijce przy ul. J ag ie l lońsk ie j ,  — . o b o k  policji 
i rozpoczęli p m e tra c ję  w m ieszkaniu . W  cioko 
naniu  kradzieży przeszkodzili m ieszkańcy  dom u , 
kiórzy zaśw ieciw szy światło , zmusili złodzieji do 
ucieczki o tw arłem  przez nich oknem .

Z onolicy. Dnia 2 lutego 193^ w Błażowej, 
w czasie  bójki .powstałej na  tle zazdrości o ko ­
bietę. został zabity Mikołaj Bieniek, lat 34 z Bła­
żowej. Zabity  o trzym ał k ilkanaście  pchnięć  w 
głow ę, szzię i plecy. J a k o  sp raw cy  zostali przy­
trzymani dwaj  b rac ia  H enryk  i Ignacy  Cnyłko- 
wie z Błażowej, kótrzy rów n ież  doznali pew nych  
uszkodzeń  w czasie bójki.

Wodociągi na widowni. W  ubiegłym  tygodniu  
baw iła  poraź  drugi w Rzeszowie Komisja w o d n o -  
p raw n a  zc L w ow a, której z n !n te reso w an ie  w zbu­
dziła bu d o w a  tutejszych w odociągów 7. P ra w d o ­
podobn ie  pobyt odnośne j  komisji, z łożonej z 
dw ocn  inżyn ie rów  w ojew ódzkich, łączy sie z p( 
g łoską  wypłaty dalszych k redy tów  n? b u d o w ę  
tutejszych w odoc iągów .

Akademja. Z okazji 71-szej rocznicy  p o w ­
stania  s tyczniow ego Koło T. S . L. w Trzcianie  
urządziło  w niedzielę, dnia 21 stycznia br. urO- 
czystę akadem ię . S ło w o  w stępne ,  w k tó rem  pod^- 
k re ś ld  pre legent don ios łość  pam ią tek  n a io d o w y c h ,  
wypow iedział kier. szkoły p. Niemiec J a n ,  czło­
nek  Z a rząau .  N astępnie  wszyscy licznie zeDrani 
oośpiew ali , ,W a rsz a w ian k ę “ , poczem  p. F ra n k ie ­
wicz Józef, rów nież  cz łonek  Z arząd u ,  wygłosił 
p rzem ów ien ie  na tem at pow stan ia  styczr iow ego  
i obecnych  s to su n k ó w  po lsko -rosv ,sk ich  i pulsuo.- 
n iem ieckich , z ak o ń czo n e  o d eg ran iem  hym nu n a ­
ro d o w eg o .  Z kolei nastąpiła  dek lam acja ,  o d e g r a ­
nie przez m ie jscow ą o kiest ę w iązanki Diesni 
naro d o w y ch ,  o dśp iew an ie  „R oty ,7 i mars;: k o ń c o ­
wy. N astró j Pył uroczysty i pow ażny . Na tem  
miejscu należy podkreślić  chluDną p ra c ę  Koła 
T. S. L. w Trzcianie, k tó re  dop iero  n ied aw n o  
się zaw iązało  i od pierwszej chwili zab ra ło  się 
w b a rd zo  energ iczny  sposób  do  pracy  na niwie 
społecznej. O n o  w łaśnie  w raz  z  O ch . S trażą  P o ­
ża rn ą  o tw orzyło  w T rz c ia n ie  „Św ietl icę",  w któ­
rej w każdy w torek, czw artek  i n iedzie lę  odby­
w ają  się wykłady i p o g ad an k i  na ró żn e  tematy.

B ractw c W strzem ięźliwości obchodziło  n a d e r  
u roczyście  O P Ł A T E K  w dniu 21 bm. Sym patycz­
na ta u roczystość  dała m o żn o ść  przeszło 90 oso- 
o so b o m  przew ażnie  płci żeńsk ie j w  s tro jach  n a ­
rodow ych  spędzenia  kilku godzin w b a rd zu  p o ­
ważnej a m im o to tchnące j  szczerośc ią  n u m o -u  
atm osferze . Obficie u rozm aiconv p ro g ra m  u ro ­
czystości dał dow ód  niezbity —  czem  jest duch  
katolicki, trzeźwa inicjatyw; i wstrzem ięźliw ość  
w  każdym k ierunku. T ak  sk ro m n a  placOwKr p ra ­
cy katolickiej nie powstydzi się przed  najsilu iej- 
szemi Instytucjami Spo łec tnem i n aszeg o  g ro d u .  
C ześć  zatem jej c ichym p raco w n ik o m , k tórze  
n id icząc  się z t rudnośc iam i —  mieli o a w a g ę  
ofiarnie p raco w ać  dla B oga  i Ojczyzny.

Uczestnik.

P ro te s ty  wybereze. Izba S ą d u  N ajwyższego 
ogłosiła  w dniu dzisiejszym decyzję w spraw ie  
pro tes tów  zgłoszonych  w o k rę g u  rze szo w sk im . 
Trzy protesty o d rzucono ,  a w jednym  z a rząd zo n o  
badan ie  doda tkow ych  św iadków .

Wiademeści z Malawy Na te ry to r ju ir  gm iny  
M aiaw a, tu; pow iatu , od s trony  południow ej roz- 
c iąg a ją  się duże lasy. J e d n e  z n ich  na leżą  do 
g o spodarzy  tejże gm iny , a inne  oo  tamt. P ro b o  
s twa rzym. kat. O becny  krvzy& tak  s i ln ie  d o tkną ł  
wsie, że m ieszkańcy  ich nie og ląoa jąc  się n a  to, 
że w sp o m n ian e  lasy nie są  ich w łasnośc ią ,  dniena 
i n o c ą  p o d c ina ją  drzew a w  lesie, a gdy  te za­
czynają  schnąć , wycinają  je w zupe łnośc i  i za­
b iera ją  do d o m ó w  na opał. W  ten sp o só b  znisz­
czyli znaczną  ilość drzew , a us tanow ieni leśni 
nie mogli zapob iedz  kradzieży. D op ie ro  in te r ­
wencja  p o s te ru n k u  P .  P . w K resnem  i z Rze­
szow a położyła k res  tej niszczycielskiej robocio . 
T ak a  nędza  panuje  na  wsi, a p o d  jej w pływem  
lu d n o ść  nie cofa się n aw e t  przed  kradzieżą.
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2 powodu znacznej wyprzedaży przedłużono na ki lka dni. 

W I E L K A  O K A Z J A !P O D  J I A S Ł E M

BIAŁY TYDZIEŃ**
wybór i eeny zadowolą każdego!

ROBERT DONTH

Po cenach  n i e z w y k l e  n i s k i c h ,  
ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h  sp rzedaż

P Ł Ó C I E N
OBRUSÓW
R z e s z ó w

obok wieży fa.-nej

N A N SU K Ó W  
FLAN EL i t.p.

S K Ł A D  i W Y T W Ó R N I A  
B I E L I Z N Y  i K 0  L j  E 4.

Opłatek: w S. M. P. W niedzielę , dnia 28 I. 
ibr. odbył} ła się w „O gnisku" S. M. P. miła u- 
roczwstciść, , ,O p la tek“ u rządzony  przez druhów , 
S. M. P. we w łasnym  lokalu przy ul. 3 -go  Maja 
■5. W  pięknie  ub ran e j  przez d ru h ó w  sali jawili 
s ię  zaproszeni gośc ie  z Najprzew. Ks. Infułatem 
T o k a rsk im  na czele, Ks. P ra ła tem  Łukaszk iew i-  
c ie m ,  Ks. Dr. Ja łow ym , Inż. Ż u ro w sk im , P*rf. 
P ank iem , R adcą D ress le rem , o raz  wielu innych. 
D ru h ó w  było oko ło  50-ciu. W  imieniu SM P. 
powitał gości P a tro n  Ks. Michalec, zw raca jąc  się 
z p ro ś b ą  do s ta rszeg o  spo łeczeństw a  o p o p a r ­
cie i opiekę  nad S. M. P . Tem u odpuw i*dział 
Ks. Infułat, życząc młodzieży pow odzen ia  w pracy. 
Następnie przem aw iał Dr. Ja ło w y , Ks. Łukasz- 
kiew.ez, P ro t  PaneK. R adca  D .e ss le r  i p. Po- 
tem sk i.  Imieniem młodzieży przem awiali D ru h o ­
wie, M achnicki i D ruh  Ficak. Młodzież pod k e- 
lo w n ic lw em  Ks. P a t io n a  —  odśp iew ała  cały 
sze reg  kolęa, n a g ro d z o n ą  o k laskam i gości. W 
czasie  opłatka p rzygryw ała  w łasna  o rk ies tra  
sm yczkow a . W  w esołym  nastro ju  - -  opła tek  
przec iągną ł  się do godz  9 fe} poczem  tak goście , 
jak  i d ruhow ie  w wyśmienitym nas tro ju  opuścili 
zeb ran ie .  W e wszystkich  p rzem ów ien iach  widać 
było  wielką miłość do młodzieży i chęć ksz ta ł­
c en ia  je; w duenu  Katolickim i na ro d o w y m , ażeby 
przyniosła  w przyszłości korzyść  całem u naro  
nowi. Mówcy zaznaczyli wprawdzie , że m iodc itz  
w obecnych  czasach  spotyka się zllcziierm prze­
c iw n o śc iam i,  ale te osta tn ie  ustąpić  m uszą  pod 
n a p o re m  m łodości i wiary w zwycięstwo w Imię 
B o g a  i Ojczyzny.

Chór S M. P. w Rzeszowie. J a k  już w je d ­
nym  z poprzedn ich  N um erów  naszego  czasop .sm a 
donieśliśm y w tut, S. M F, powstał chór .  C hór  
ten pod k ie row nic tw em  P a tro n a  S. M. P . Ks. 
Michalca czym znaczne  postępy a w  ubiegłą 
niedzielę w czasie sum y w k iściele parafja lnym  
od śp iew a ł  cały szereg  kolend.

Powrót z boiszewji. D w a tygodnie  tem u w ró ­
cił z Dolszewji, z gubern i o renbu isk .e i ,  niejaki 
'Rejmont, zajęty przez M oskali w r. 1916, w b t 
4vie pod Łuckiem. Pan  Rejmont, ram ożeniony, 
•wrócił z dw ojg iem  dzieci, żonę zostawił, b 1 ją 
władze bolszew ickie  do Polski nie puść ły. Cal* 
proces je  ludu n a s z e g \  u da ją  się do P an a  R j- 
żnorita, aby się dow iedzieć o im yrr raju b< Ezc'- 
t t ick im , 0 k tórym  mu tyle op o w iad a ją  dz wów 
‘płatni agita torzy kom unistyczni. Ale Pan Rej 
liiiOnt tak rzecz przedstaw ił.  Rosja to jedno  wiel 
kie piekło, tam  niem a już ludzi, ale zwierzęta ; 
ludziom rzuca się ochłapy  jedzenia jak u nas  
bydlętom  na złób. C złow iek przestał być tym, 
jęzem go  B óg  ę tw o rz j ł  P,. R c jn o n l  wróci! w o- 
id a tn je j  nędzy . J  ik mu dano  b ochenek  chleba 
pow iedział  że w Rosji rrzebaby zapłacić zań 3U 
Złotych. T o  zn iwu publiczn ie  k lęknął przed k o ­
ścio łem  i całował ziemię polską  dz ękując Bngu 
la  wydobycie  go  przez m a t tę ,  której przy życiu 
jpz nie zastał Każdemu wolno zobaczyć o w ego  
p ro ro k a ,  który w rócił dop ero  z raju h d s z e i c -  
k>ego, z ow go państw a bez Bi g a ,  —  abv s 'ę  
p rzek o n ać  jak n .sz lud pt<d bnie |ak w r. 1846 
je,st ba łam ucony. M e s z k a ,p .  R jm ont w Racła- 
w ów ce.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A
PARCELA

w  śródm ieściu  ko rzys tna  do z ab u d o ­
w a n ia  18  — 20 m. frontu  od ulicy do 

sp rz ed a n ia  Z y g m u n to w sk a  3

Dancing urządza w niedzielę 11 Kutego br. 
w sali własnej Polskie  Two G m n a s ty c /n e  „S o­
kół" w R eszowie. Muzyka 17 p. p. Począ tek  
o  g dz. 8 wieczór. Wsięp od * suby 99 gr A ka­
demicki 50 gr.

Z A k c j i  K a t o l i c k ie j .
S >r.<w ^zdan ie  z posiedzenia  Z arządu  A K. 

dn. 26/1 34. Ze sp raw ozdan ia  sekre ta rk i z ra ­
ch u n k ó w  za rok  ubiegły okazało  się, że n iektóre  
S tow arzyszen ia ,  na leżące  do Akcji K a ło lc k u j ,  
choć  dob ro w t lnie zobow iązały  się uiszczać io- 
czme do funduszu Akcji Katolickiej new ią kwotę 
]5 —10 zł], tego  zobow .ązan ia  me spełn iły : U- 
ch w alu n o ,  że o ile do m arca  teg.. nie uiszczą, 
uw ażać  Ła odstępu jące  od Akcji Katolickiej. 
P rzew odniczący  w sp raw n zaan  u za ub egły czas 
doniósł,  ze w imieniu Z arządu  A. K. przesł ł 
obu XX. B iskupom  w Przem yślu  wyrazy czci i 
hołdu  z okazji Ich nominacji. Na tępnie po w ia ­
domił, że SMP. MęsKie wynajęła  lokal zarazem  
z dozorcam i przy ulicy 3 g.i Maja 5. SMP. Ż -ń -  
SKie zaś mimi' s ta ia ń  dotąd  lok lu nie uzysk; ł ; 
pod ło  także wynik oelegacji Z arząd u  Akcji K. 
w Starostw ie  w spraw ie  uczęszczania  m a ło le tn i  h 
na g o rszą  e przedstaw ienia  kinowe, w spraw ie  
ki ry k ó w  gazeciarsk i .h  koło K- ściołó w i zasie 
nab  ie ń s tw  i w sp raw ie  g w i łc e n ia  spoczynku 
n iedzielnego przez j -d n  g rzem ieśln ika. U chw a­
lono nas tępnie  urządzić „Tydzirr. sprzedaży  ksią

\ i [ w y ś w i e t l a  o d  d z i ś  
j j  V w f t l l U A  j w dnje następna film p. t.

Sabra.
l V I i i ' 7 a i i m <<r.w y® , w i e t l a  o d  d z i ś  
I T i l i Z i C U I l l  j w dnie następ*e fiLm p. t.

Byłem  Ci Wierny.
H pnrvl/!id wyświetlaoddziś 

I C l l l  V  l Y &  j w dnie nasrępne flim p. t.

________ King Kong.______
zek w duchu k tolickim napisanych, o raz  zale- 
coio ' naukę  kate ■ hizmu dla młodzieży pozaszko l­
nej. W  k ńcu podniesiono  oh >w iąZek  ka to lików  
unikania  wszelkich tow arzy sk i ih  s to sunków  z 
osob; rm prow adzącem i i\< ie  go rszące  i d< n o ­
szenie o ni. h p roboszczow i jako  o d p o w iad a ją '  
cen,u przed Bogmm za s tan  m ora lny  parafji.

Do sprzedaniaparcfla budowia,a
nad 1 zł
D  In . ad  R z e s / o w .

frontow a, cena po- 
wi a d - n o ś ć  Smiisz — Staron iu  a

Willa p ZV ul. KraKO ' s<rmj L. 31, do wy- 
d iciż-iwienia lub sp re e d m ia .  Tamże 

ta •1 o n a m  j .  .pra l n e  roczniki U S T A W O ­
D A W S T W A  PO L SK IE G O .

|  P. Ś L U S A R C Z Y K Ó W  fl
=L d a w n i e j

§} Ar tykuły  b iur ow e i szko ln e  —  pap ie ry  l i s towe — wieczne  
j |  p i ó . a  —  a t r a m e n t y — tu sz e  —  a l n u m y  — pam ię tn ik i  — 
1  kar tki  wid oko we .

H O br az y  ręcznie  m a l o w a n e  —  obrazki  —- krzyże  — figurki .p
H i t. p. d e w o c j o n a l j a  — O p r a w a  obrazów .  p

=  P 7 i : C 7 ń « i  -s m a  i a  o i  T o w a r  s o l i d n y !  m
=  R Z E S Z Ó W ,  3-go  M n J f l  9. g  C e n y  k o n k u r e n c y j n e !  fg
=  p o leca -  =  1

WĘGIEL

p o l e c a

SKŁADNICA KÓŁEK P 1HICZYCH
w  Rzeszowie
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